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Sport ma moc 
Nigdy nie spotkałem tak przytulaśnych osób. 

Chyba nie ma na tej planecie drugiej grupy  
co tak bardzo chce się przytulać!

Kajakarstwo
jak rozwija się ta dyscyplina  

i czy woda to pasja opowiada 
Róża Banasik-Zarańska, 

delegat techniczny.

Bocce
O fenomenie tej dyscypliny 
w Olimpiadach Specjalnych 

opowiada Tomasz Bandrowicz, 
delegat techniczny i sędzia. 
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Wesołych 
Świąt

Szanowni Państwo,

W imieniu własnym i zawodników  

Olimpiad Specjalnych Polska dziękujemy za współpracę  

w minionym roku. To był rok pełen wyzwań, ale RAZEM  

udało nam się pokonać wiele przeciwności  

i zrealizować wartościowe projekty.

Życzymy Państwu na nadchodzące Święta wiele radości,  

refleksji dającej energię oraz zdrowia.

A w Nowym Roku RAZEM realizujmy wiele zadań  

i rozwijajmy naszą pasje do budowania lepszej rzeczywistości  

dla osób z niepełnosprawnością intelektualną moich rodzin. 

Wesołych Świąt,

Anna Lewandowska
Prezes Olimpiad Specjalnych Polska

Joanna Styczeń-Lasocka
Dyrektor Generalny  

Olimpiad Specjalnych Polska



Każdy ma swój azyl
W Szanghaju przeżyła tajfun, w Abu Dhabi burzę piaskową, ale zawsze 

zachowuje spokój i zawsze ma plan B. Róża Banasik-Zarańska wychowała się 
na wodzie, zdobyła kilka trofeów, a teraz sprawdza, czy zawody kajakarskie 

najwyższego szczebla są zorganizowane na tip-top. 
Tekst: Marcin Kasprzak

Uporządkujmy pani funkcje i tytuły. 

(śmiech) Aż tyle ich mam? Bez przesady. Byłam zawodniczką, je-

stem sędzią kajakowym klasy międzynarodowej. Mam zaszczyt 

być delegatem technicznym Olimpiad Specjalnych Polska, człon-

kiem Komitetu Krajowego. A, jestem też tzw. Global Sport Advi-

sor, czyli światowym doradcą. Tyle, nie aż tak dużo. 

No tak, jest pani w sportowym „sanepidzie” – jeździ na 

zawody i się czepia.  

Sanepid z tego co wiem wlepia kary, a ja nie (śmiech). Natomiast 

w Olimpiadach nie mamy sanepidu. Mamy za zadanie wspierać, 

pomagać w przygotowaniach, a nie rozliczać i egzaminować. 

Oczywiście, mamy ostateczny głos w różnych sprawach, ale jest 

to głos bardziej wspierający niż karcący. 

Zapewne. 

Prawda jest też taka, że w Olimpiadach raczej nie ma żadnych 

machlojek, więc za bardzo nie mam się czego czepiać. To jest 

najbardziej fair play organizacja świata, uczestnicy są uczciwi. 

Natomiast trzeba mieć na względzie, że kajakarstwo to nie jest 

najpopularniejszy i najbardziej powszechny sport na świecie. 

Owszem – ktoś na wakacjach nad wodą wypożyczy sobie kajak 

i popływa godzinkę, ale to z uprawianiem kajakarstwa nie ma 

wiele wspólnego. Zresztą na szczeblu profesjonalnym też bywa 

różnie w różnych zakamarkach świata. 

„Delegatowała” Pani w Rio de Janeiro i Tokiona 

paraigrzyskach, była w  Berlinie na Światowych Letnich 

Igrzyskach Olimpiad Specjalnych. 

I jak to mówią Niemcy było „top”, bo są oni potęgą kajakową. 

Mają piękny historyczny tor Grünau, udało się zaangażować 

profesjonalnych sędziów. Z takim zestawem sił i środków bycie 

delegatem to jest przygoda i przyjemność. 

Na czym polega rola delegata?

Szereg spotkań, opracowanie materiałów, informacji, kontrola 

stanu przygotowań i wszystkiego, co się tam dzieje i ma zadziać. 

Trzeba pamiętać, że każde igrzyska są inne, mają swoją specyfi-

kę. Każdą imprezę trzeba poczuć, przełożyć zasady na lokalne 

warunki i możliwości, co organizatorzy są w stanie sami przy-

gotować, a w czym im pomóc. Nie zawsze, w miejscu w którym 

odbywają się igrzyska są profesjonalne obiekty kajakowe. Albo 

są, ale rzadko używane, jak chociażby w Los Angeles. 

Albo przyjdzie tajfun. 

Oj przygotował się pan (śmiech). Tak, tajfun „Rosa” był w Szang-

haju, przez który skrócono czas trwania całych igrzysk. W Abu 
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Dhabi mieliśmy natomiast burzę piaskową, wichry, pogoda to-

talnie nam pokrzyżowała szyki. Ale taka jest specyfika sportów 

outdoorowych, że nawet jak jesteśmy najlepiej przygotowani, 

to zmiana pogody wymusza zmiany, na które musimy szybko 

reagować. Nie ma co się załamywać, trzeba mieć gotowy plan 

B, czasami plan C. Najważniejsze – nie narażać zawodników na 

niebezpieczeństwo. 

Tylko jak wytłumaczyć zawodnikowi 

z niepełnosprawnością intelektualną „wiem, że się 

przygotowywałeś latami, w końcu cię wylosowali, ale 

sorry, nie popłyniesz”.  

Na szczęście wszystkie konkurencje się odbyły, pomimo wyzwań 

pogodowych udało się wszystko przeprowadzić nawet w Szang-

haju i nawet w Emiratach. Był stres, ale to był bardziej nasz stres 

niż stres zawodników. 

Jak to się stało, że związała pani życie ze sportem?

Wychowałam się nad jeziorem, w bodajże wszystkich urządze-

niach pływających jakie tylko były w Sztumie nad jeziorem Zaje-

zierskim. W kajaku siedziałam niemalże od pieluch. Metaforycz-

nie oczywiście, bo za moich czasów ich nie było. Jako dziecko 

wychowane nad wodą, a nawet na wodzie, chyba miałam łatwiej 

jeśli chodzi o równowagę, pływanie. Jako nastolatka zaciągnę-

łam się do małego lokalnego klubu, trenowałam jakieś 10 lat, do-

stałam się nawet do kadry, zaliczyłam swoje mniejsze i większe 

sukcesy. Mistrzostwo Polski? A i owszem. Sukcesy na zawodach 

międzynarodowych? Odhaczone. 

A igrzyska olimpijskie? 

No właśnie jakoś nie miałam tego szczęścia, ale miałam szczęście, 

że trafiłam jednocześnie na gdański AWF na kajakarstwo i peda-

gogikę. Mówiło się wtedy: kierunek nauczycielski, specjalność tre-

nerska. Po studiach trafiłam do szkoły specjalnej. Szkoła niewiel-

ka, specjalny ośrodek w Uśnicach koło Sztumu. Zapadła wieś, GPS 

mówił tu „zawróć”. Ale to tam zaczęła się historia moja i właściwie 

historia kajakarstwa w Olimpiadach Specjalnych Polska. 

Uśnice kuźnią kajakarskich talentów!

Szukałam czegoś wyjątkowego. Czegoś, co mogłabym zapro-

ponować zawodnikom, żeby zadziało w ich życiu coś więcej. Ja, 

dziewczyna znad wody od razu wiedziałam, że muszą to być ka-

jaki. Zorganizowałam pierwsze treningi. W połowie lat 90. robi-

liśmy w Sztumie regaty, rok później kajaki były na zawodach na 

poznańskiej Malcie jedną z dyscyplin. W międzyczasie musieliśmy 

skonstruować przepisy, bazowe wskazówki do treningu, zaada-

ptować tę dyscyplinę. Zaczęło się to dobrze rozwijać, bo okazało 

się, że w innych krajach jest zainteresowanie. 

Przeoczyliśmy jeden wątek – jak z „zapadłej wsi, gdzie GPS 

mówi zawróć” trafiła pani do Olimpiad Specjalnych Polska? 

Budowały się wówczas struktury, zachwyciła mnie otwartość 

ludzi, którzy nimi zarządzali. Była taka twórcza energia. Jak czło-

wiek przychodzi ze sportu profesjonalnego do Olimpiad, to wi-

dzi tym większy sens w dawaniu osobom o mniejszych szansach 

uczestnictwa. 

Kajaki nie będą nigdy tak masowe jak chociaż bocce czy bowling. 

Cóż – w przepisach mamy to, że poważnym ograniczeniem jest 

występowanie schorzeń neurologicznych typu padaczka. Zagra-

ża życiu. To dyscyplina wymagająca. Ale że w olimpiadach szan-

se ma każdy, to jedną z głównych adaptacji, które zresztą sama 

wprowadziłam, było używanie łódek typu turystycznego. 

Jaka jest różnica?

Kajak sportowy jest wąziutki jak igiełka, personalizowany na sze-

rokość zawodnika – kiedyś w przepisał jak byk stało 55 cm, teraz 

to znacznie mniej. Jest więc wywrotny. W Olimpiadach zdjęliśmy 

parametr szerokości, dzięki temu kajak turystyczny jest szerszy, 

stabilny, ma większą wyporność. Każdy może wziąć udział. Naj-

większym wyzwaniem dla organizatora jest to, że musi zapewnić 

równe kajaki dla wszystkich zawodników. Typów są tysiące, więc 

dajemy informację, które konkretnie trzeba załatwić. 

Stała się kiedyś tragedia?

Nigdy, dbamy o zabezpieczenie, przewidujemy i zabezpiecza-

my. Pewnie, że są wywrotki, to jest sport wodny, kajak zwinny, 

prędkość bywa duża. Na regatach się zdarza, że ktoś wyląduje 

w wodzie, u nas też. Ale mamy ratowników, medyków. 

Jak zainteresowanie kajakami?

Coraz większe. Właśnie wykonaliśmy kolejny krok – Special 

Olympics w Waszyngtonie, więc taki nasz „Watykan”, podpisał 

porozumienie z zarządem Międzynarodowej Federacji Kajako-

wej. Jestem dumna, bo wskutek różnych działań udało się do 

tego doprowadzić, to nas stawia w zupełnie innej lidze. 

Co nam to daje?

Na przykład podczas regat ICS nasi zawodnicy wykonują pokaz. 

Kiedy odbywały się mistrzostwa w Gdyni – odbył się trening 

pokazowy i wyścig w oparciu o zasadę włączenia. „Nasi” wy-

startowali ramię w ramię z zawodnikami profesjonalnymi. To 

dla nas świetna promocja, a dla zawodników świetna przygoda. 

Ostatnio nasi zawodnicy mieli chociażby pokaz na zawodach 

ergonometrów kajakowych w Poznaniu. 

Pływanie na sucho?

No pewnie, my trenujemy cały rok. Jesienią przygotowujemy się 

kondycyjnie, doskonalimy technikę z użyciem właśnie trenaże-

rów. Szczególnie teraz, jak będziemy startować na regularnych 

zawodach, musimy być w świetnej formie. Na regatach ICS był 

tłum zawodników ze 150 krajów. Wśród nich „nasi”, którzy po-

kazali, jak potrafią pięknie wiosłować.

A potrafią? 

Jak w latach 90. brałam dzieciaki ze wsi i wsadzałam w kajak, 

niektórzy mówili „czy ty jesteś normalna? To niebezpieczne”. 

Jestem normalna, zapewniam, a osoby z niepełnosprawnością 

potrafią wiosłować lepiej niż niejeden pełnosprawny zawodnik. 

Zapraszam na zawody. 

Zjadła pani zęby na kajakarstwie, jest pasjonatką. Gdzie 

kajakować?

Wiele jest supermiejsc. Pytanie – mówimy o turystyce i ogląda-

niu i podziwianiu świata z kajaka, tak? 

Też. 

Polska jest wspaniałym miejscem – Kaszuby, Kociewie, całe szla-

ki jezior, właśnie niedawno we Wdzydzach był piknik z rejsem 

stateczkiem, to przepiękne rejony, przemiłe popołudnie. Chodzi 

o to, żeby czuć zapach natury, być blisko wody. 

Nie pytam nawet, gdzie pani spędza wakacje. 

Bycie na wodzie uspokaja, nastraja, można przemyśleć wiele 

spraw. Każdy ma swój azyl. Tak, ma pan rację, moim jest kajak 

i nie zanosi się, by miało się to zmienić.

Jak człowiek
przychodzi ze sportu 

profesjonalnego do Olimpiad 
Specjalnych,  to widzi

tym większy sens w dawaniu 
osobom o mniejszych szansach

uczestnictwa.
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Koszykówka – to lubię!
Europejski Tydzień Koszykówki Olimpiad Specjalnych to największe na świecie wydarzenie w 

koszykówce osób z niepełnosprawnością intelektualną. W jego ramach w ponad  
35 krajach Europy od 25 listopada do 3 grudnia 2023 r. odbyły się koszykarskie turnieje, a także 
wspólne aktywności, łączące profesjonalne kluby i ligi Starego Kontynentu oraz sportowców 

Olimpiad Specjalnych. Wydarzeniu patronują co roku krajowe związki koszykówki, a także 
Międzynarodowa Federacja Koszykówki FIBA. W ponad 250 turniejach i wydarzeniach 

tegorocznej edycji Tygodnia udział wzięło ponad 25 tysięcy uczestników. 
Polska edycja Europejskiego Tygodnia Koszykówki Olimpiad Specjalnych od 20 lat 

pozwala kibicom podziwiać koszykarskie umiejętności sportowców z niepełnosprawnością 
intelektualną. W tym roku podobnie jak w latach ubiegłych w działania włączył się Polski 

Związek Koszykówki oraz Orlen Basket Liga pokazując, że sportowcy Olimpiad Specjalnych 
Polska są ważną częścią koszykarskiego świata. W ramach polskiej edycji Europejskiego 
Tygodnia Koszykówki Olimpiad Specjalnych 11. kolejka Orlen Basket Ligi (30 listopada -   

3 grudnia) została oficjalnie dedykowana Olimpiadom Specjalnym Polska.
Zdjęcia: przyjaciele Olimpiad Specjalnych Polska

W całym kraju odbędzie się także 10 regionalnych turniejów  
koszykówki, w których rywalizowało łącznie blisko 400 koszykarek  

i koszykarzy Olimpiad Specjalnych. 



Kulminacją polskiej edycji Tygodnia był  
XI Ogólnopolski Turniej Koszykówki Olimpiad 

Specjalnych, który odbył się w Warszawie. 
Wzięło w nim udział 16 drużyn,  

w tym 4 zunifikowane. 

12 Koszykówka - to lubię! #GrajmyRazem



- Nie ma na tej planecie drugiej grupy, która tak bardzo chce się przytulać! – 
mówi Damian Michałowski, prowadzący „Dzień dobry TVN”. Właśnie został 

ambasadorem Olimpiad Specjalnych.  
Rozmawiał: Marcin Kasprzak, Zdjęcia: Iza Grzybowska

Czerwona  
kropka 

zy masz w rodzinie kogoś 

z niepełnosprawnością 

intelektualną?

Nie. 

Czy pierwszy raz usłyszałeś 

o Olimpiadach Specjalnych będąc 

zaproszonym na sesję?

Nie. 

Czy zdążyłeś już założyć trampki i pograć z naszymi 

zawodnikami?

Nie. 

Przestań się zgrywać, bo jak mnie kiedyś zaprosisz na 

kanapę do „Dzień Dobry TVN” to też będę mówić „nie nie 

nie” (śmiech). Cytując komisarza Rybę z „Kilera”: „zacznij 

mówić”.

(śmiech). Ja czekałem na telefon od Olimpiad od bardzo dawna! 

Jak widziałem działające w nich Paulinę Krupińską czy Anię Le-

wandowską, to patrzyłem trochę z zazdrością i myślałem, że też 

bym chciał być częścią tego ruchu. Znam go od bardzo dawna. 

Bodajże w podstawówce, jeszcze w Zielonej Górze, zwołali nas 

kiedyś na boisko, żeby ułożyć wielkie „ludzkie” logo Olimpiad 

Specjalnych. Wszyscy ubraliśmy się w różnokolorowe ubrania, 

ja miałem czerwoną koszulę i z góry robili nam zdjęcia na jakimś 

wysięgniku, bo mówimy o epoce przeddronowej. Wyglądało 

to spektakularnie – to raz, ale spektakularne to wydały mi się 

przede wszystkim Olimpiady Specjalne. Lepiej odpowiadam? 

Zadowolony?

Jak chcesz to potrafisz (śmiech). Można więc powiedzieć, 

że historia zatoczyła koło?

Wtedy byłem małą kropką na zdjęciu, ale ziarnko zostało zasia-

ne. Dziś jestem ambasadorem Olimpiad, nie mam doświadcze-

nia z osobami z niepełnosprawnością, nikogo takiego w swoim 

otoczeniu, zawodnicy nie chodzili ze mną do szkoły, bo wtedy 

klasy integracyjne dopiero raczkowały. Ale siedziało to we mnie, 

więc jak wreszcie do mnie zadzwoniliście, to wydarłem się do 

słuchawki: wchodzę w to totalnie. 

Dostajesz takich telefonów i maili pewnie mnóstwo. 

Dlaczego akurat Olimpiady? 

Dostaję i wiem, że nie każdemu da się pomóc. Wiem, że każdy na 

tę pomoc zasługuje tak samo. Zdecydowałem się akurat na Olim-

piady Specjalne, bo są związane ze sportem, a ten całe życie był 

mi bliski. Lata spędziłem w redakcjach sportowych, teraz pracuję 

przy skokach narciarskich. Ze swoimi dzieciakami chodzimy na ba-

sen, gramy w piłkę, zawożę ich na akrobatykę, tańce. Obserwuję 

ich sukcesy, wspieram w porażkach, zawsze mówię, że znajdą 

sport idealny dla siebie. To samo mógłbym powiedzieć osobom 

z niepełnosprawnością, które mówią „to nie dla mnie”. Olimpiady 

udowadniają: „tak, to jest właśnie dla ciebie”, niepełnosprawność 

nikogo nie ogranicza, nie wyklucza. Czempionem może być każdy. 
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Widziałeś już tych „naszych” 

czempionów? 

Niesamowite to zrobiło na mnie wra-

żenie. Kiedy widziałem, jak chłopaki, 

i oczywiście dziewczyny, jeżdżą na 

rolkach czy grają w siatkówkę – po-

myślałem sobie: odlot. Ich sprawność 

i umiejętności na najwyższym spor-

towym poziomie. Do tego dochodzi 

pewna zawziętość, dyscyplina, zaan-

gażowanie na najwyższym lewelu. 

Tam nie ma kalkulowania, udawania. 

Czyste emocje, czysta rywalizacja. To 

jest coś pięknego. 

Wszyscy zawsze chwalą, że u tych 

„naszych” to właśnie emocje 

widać jak na dłoni. 

To jest niesamowite. Na korcie czy bo-

isku i poza nim. Oni jasno komunikują, 

jak widzisz że ktoś jest smutny, to jest 

smutny, jak wesoły, to naprawdę jest 

wesoły. Nic nie udaje. Możesz zawsze 

podejść, zapytać co słychać. Jak ktoś 

nie ma ochoty  pogadać, to po prostu 

to mówi. Tak też mieliśmy na planie – 

były dziewczynki, które na początku 

nie miały ochoty rozmawiać i ja to ro-

zumiem i szanuję, inni byli żywiołowi, 

zadawali tysiące pytań. Te dwie smut-

ne dziewczynki były tylko na początku 

trochę nieufne, ale jak chwilę z nimi 

popracowaliśmy, to od razu nabrały 

zaufania, a na ich twarzach pojawi-

ła się taka szczera radość. To jest rzecz nie do nauczenia. Taka 

prawda najpiękniejsza. Nie taka „instragramowa” prawda, która 

często nas otacza. 

Ahaś, powiedział król Instagrama. 

Bo wrócę zaraz do odpowiadnia „nie nie nie” (śmiech). 

Twoje pierwsze wrażenia na sesji?

Ja dobrze wiedziałem, dokąd przychodzę, dla kogo przychodzę 

i czego mogę oczekiwać. Paula Krupińska też mnie wprowadzi-

ła, dużo opowiadała. Rozumiem, że niektórzy, którzy nie wiedzą 

na co się piszą, mogą poczuć się jakoś 

nieswojo, może trochę przestraszyć – 

o tych emocjach też mnie uprzedzono. 

To jest normalne, że mamy obawy wo-

bec czegoś, czego nie znamy, wobec 

osób, których nie rozumiemy. Traktu-

jemy jak jajko, niby w dobrej wierze, 

żeby kogoś nie urazić. Ale jak już w to 

wchodzimy całym sobą, to jest super. 

Nigdy nie spotkałem tak przytulaśnych 

osób. Chyba nie ma na tej planecie 

drugiej grupy, która tak bardzo chce 

się przytulać!

Wyściskali od góry do dołu?

Wyściskali, wycałowali, naopowiada-

li, zadali tysiące pytań. Super było. 

Ale oczywiście rozumiem, że kogoś 

to może onieśmielać lub krępować. 

Często się mówi o „skracaniu dystan-

su”, zresztą robię to czasem na wizji 

jako prezenter z naszymi gośćmi. Tu, 

w świecie Olimpiad nie ma dystansu 

już od samego początku. Świat jest 

fajniejszy, bardziej otwarty. Nato-

miast sami organizatorzy mi jasno po-

wiedzieli, że wyznaczanie granic nie 

jest czymś złym, nawet padło w pew-

nym momencie zdanie „Maciek, daj 

teraz Damianowi chwilę odetchnąć”. 

Choć wcale nie potrzebowałem tego 

oddechu!

Co robiłeś już dla Olimpiad 

Specjalnych?

Spoty telewizyjne, internetowe, na social media i sesje przed 

wyjazdem sportowców do Berlina. Super jest to, że tu nie ma 

podziałów i nieważne jest kto jakie barwy reprezentuje. Była też 

Ida i Tomek z Pytania na śniadanie, my z Dzień Dobry TVN. Na 

co dzień rywalizujemy, ścigamy się na oglądalność, a tu wspól-

nie robimy swoje. „Graliśmy razem”. I wygraliśmy razem, choć 

zadanie nie było łatwe. Wiesz, jest problem czasem zgrać trzy 

osoby na jednym zdjęciu – pamiętam jak widziałem kampanię 

reprezentacji w garniturach jednej marki to sobie pomyślałem 

„o kurczę, ale musieli mieć ciężko na planie z całą jedenastką”. Tu 

ktoś zamknie oczy, to krzyknie, tu zrobi emocję, o którą nie cho-

dziło fotografowi. Ale Iza Grzybowska robiła zdjęcia, wyłapała 

momenty, jestem bardzo zadowolony z tej sesji i z tego mojego 

„ambasadorowania”. 

Jak widzisz się w tej roli? 

Jestem do dyspozycji, mogę też włożyć spodenki i z nimi popy-

kać w siatkę czy piłkę, mogę wsiąść na rower czy narty i pojeź-

dzić. Będę z nimi myślą, gestem, czynem i też wizerunkiem. To 

jest ogromny cudowny ruch, który jednak potrzebuje wsparcia, 

też finansowego. Jeśli mój udział przełoży się na pozyskiwanie 

sponsorów, darczyńców, ale też dołączą kolejni zawodnicy do 

Olimpiad, to mogę mieć poczucie, że dobrze robię swoją robotę. 

Trzeba oswajać ludzi z osobami z niepełnosprawnością, nie bać 

się pytać, „wprowadzać” ich do społeczeństwa, gdzie się da i jak 

się da. Dlatego może czasem się przydaje do tego taki, jak to 

mnie zgryźliwie nazwałeś wredoto, „król instagrama”? 

Olimpiady
udowadniają: 

„tak, to jest 
właśnie dla ciebie”, 
niepełnosprawność

nikogo nie ogranicza, 
nie wyklucza. 

Czempionem może 
być każdy.
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Kulę  
się toczy

Bocce bije rekordy 
popularności, choć jeszcze 
niedawno było nic nikomu 
niemówiącą ciekawostką  

z Włoch. – Wszyscy szli na 
piłkę nożną albo koszykówkę,  

a ja wybrałem sobie taką 
właśnie oryginalną dyscyplinę 
– mówi Tomasz Bandrowicz, 

ekspert bocce i delegat 
techniczny tej dyscypliny  

w Olimpiadach Specjalnych 
Polska.   

Tekst: Marcin Kasprzak

Mamy pogadać o bocce. Musiałem aż zgooglować co to 

takiego. 

No dobra, to gadajmy.

O co w ogóle chodzi i skąd ten szał na bocce w Olimpiadach 

Specjalnych w Polsce i na świecie? Powiedzieli mi przed 

wywiadem, że ponoć wszyscy chcą rzucać tymi kulami.

Oj to źle mówili, bo właśnie nie można rzucać! Jak się rzuci to jest 

faul. Kule w bocce się, panie Marcinie, co najwyżej toczy. 

Toczy?

Kula musi być wyrzucona poniżej pasa. Jak leci w powietrzu i jest 

to rzut wznoszący się, to jest faul i kula staje się, jak to się u nas 

mówi, „martwa”. Poza tym akurat dla naszych dzieciaków te kule 

„toczone” są bezpieczniejsze. Trzeba mieć świadomość, że kula 

waży koło kilograma, jest tylko nieco mniejsza od kuli do kręgli. 

Nie chciałbym, żeby dzieciaki nimi rzucały, bo różnie to by się mo-

gło dla nas wszystkich skończyć. 

Myślałem, że bocce to taka włoska odpowiedź na bule. 

W bule gra się metalową kulą na piasku. Chwyta od góry, rzuca od 

góry, deklaruje kule, w którą chce się uderzyć. Ale proszę się nie 

przejmować, wybaczam panu, bo sam dość nieufnie patrzyłem 

na tę dyscyplinę jadąc na pierwsze moje szkolenie. Był rok 2006. 

Wszyscy grali na wf-ie w „piłę”, „kosza” i „siatę”. Zgooglowałem 

bocce i stwierdziłem, że to bardzo ciekawe, chciałem zobaczyć na 

własne oczy, co to takiego. To sport „południowców” – Włochów, 

Francuzów, Portugalczyków, w Polsce mało znany. Zgooglowa-

łem zasady dla osób w normie intelektualnej. Dopuszcza się tam 

wspomniane przez pana rzuty kulą. 

Trzeba też zadeklarować, w którą kulę 

się chce trafić, boisko jest nieco więk-

sze. U nas przepisy są  uproszczone. 

Nie wyjaśnił mi pan, czy jest ten 

szał czy nie ma, a jak jest to skąd. 

Oczywiście,że jest, zajęcia z bocce są 

zawsze najbardziej oblegane, mamy 

zawsze komplet zawodników, nie-

którzy najchętniej graliby codziennie. 

W innych dyscyplinach wygrywa mo-

toryczność, kondycja, szybkość, coś 

w jakimś stopniu nabytego, uwarunko-

wanego postawą, biologią. Ktoś mniej 

wprawiony nie ma szans wygrać w ko-

sza, nie skoczy tak poprawnie przez 

skrzynię. W bocce liczy się dobre oko i wyczucie odległości. Osoba 

mniej sprawna fizycznie może wygrać – to primo. Secundo – jest 

to po prostu bardzo fajna gra rekreacyjna dla dzieci o niemalże 

każdym stopniu niepełnosprawności – czy z porażeniem, niedo-

władem czy jakąkolwiek dysfunkcją. Jedyny wymóg: trzeba tylko 

mieć minimum jedną sprawną rękę. No i w mig łapie się zasady. 

W mig? Sprawdźmy to na mnie. 

Boisko ma wymiary 4 na 19 metrów, czyli jest niemalże tak długie, 

jak szerokość boiska do piłki ręcznej, brakuje dosłownie metra. 

Mamy palinkę – to jest cel gry. 

Chwila, chwila palinkę? Mówi pan o węgierskiej rakiji?

Palinka, a właściwie palina to mała kulka, „serce” naszej gry. Cho-

dzi o to, żeby zawodnik swoje 4 kule dotoczył jak najbliżej tej 

paliny. Kto usadowi je najbliżej niej, ten wygrywa. Można ją też 

przesuwać, wybijać, rozbijać układy. To nie takie łatwe – proszę 

sobie wyobrazić, że czasem kula jest oddalona 16 metrów od za-

wodnika. Trzeba mieć oko, żeby przeciwnikowi ją wybić. To nie 

lada sztuka. 

Chyba zrozumiałem. Kojarzy mi się z curlingiem. 

Cieszę się, że wyjaśniłem, nasi zawodnicy też szybko to łapią. Na-

wet bardzo szybko, od razu, po jednej lekcji czy treningu byliby 

w stanie sędziować. Curling rzeczywiście ma coś z bocce, albo boc-

ce z curlingu. Tylko że w curlingu tarcza jest stała, namalowana. Te 

„czajniki” dosuwają do tej tarczy, która stanowi cel. W bocce cel 

jest ruchomy – można zmieniać położenie paliny, wybijać przeciw-

nikowi kule. Trzeba obrać dobrą taktykę, a z tym myśleniem krok 
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Wie pan, na wf-ie można robić rzeczy, które są 
zabronione na szkolnym korytarzu i w klasie. Czyli 

bawić się w berka, pokrzyczeć, poskakać, czy porzucać 
piłką. Dlatego tak, mnie lubią. Tak jak się pewnie lubi 

każdego wuefistę.

do przodu i strategią, u naszych dzieci różnie bywa. Ale dotoczą 

tam, gdzie trzeba i wiedzą o co chodzi. 

Co robicie na treningach?

Ćwiczymy celność i wyczucie, żeby z odpowiednią siłą wprawili 

kule w ruch. Trenujemy, żeby nie przeleciała do końca kortu, ale 

zatrzymała się najlepiej na jego środku. Aby to uprościć, rozkłada 

się na korcie gazety, czasem wielki koc. Próbujemy, żeby na tej 

gazecie czy kocu została. Najlepsi zawodnicy potrafią tak rzucić 

tą kulą, że zatrzyma się kilkanaście, kilka centymetrów od celu. 

Kwestia wyczucia wagi kuli, precyzji, finezji. Trochę jak w golfie. 

Finezja to włoska specjalność narodowa. 

To fakt. Byłem na kursie właśnie w 2009 r. we Włoszech, w stoli-

cy bocce. Bardzo im zazdrościłem, bo mieli wielkie boczodromy 

z prawdziwego zdarzenia. Dopiero po 13 latach udało nam się 

napisać projekt i zdobyć finansowanie na taki kryty boczodrom, 

w 100% dostosowany do przepisów Olimpiad Specjalnych. Za-

chowaliśmy wszystkie wymiary, wysokość band, boisko jest przy-

gotowane co do milimetra zgodnie z regulaminami. W czerwcu 

odbyło się oficjalne otwarcie. To spore przedsięwzięcie, pozyska-

liśmy część pieniędzy z Funduszy Norweskich. W Polsce nie ma 

drugego takiego obiektu. Ale w Polsce nie mamy też federacji, 

związku bocce. Pewnie to kwestia czasu. 

Czy to drogi sport? Wie pan – do piłki nożnej wystarczy 

pusty plac i piłka z marketu. 

Trzeba kupić wykładzinę – to jakieś 2 tys. Band nie kupuje się 

w sklepie, tylko trzeba zamówić u stolarza – to 7 tys. zł za komplet, 

bo jesteśmy równi!
#GrajmyRazem
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może więcej, bo ostatnio wszystko drożeje. Kule kosztują 500 zł, 

sprowadza się je z Włoch. Nie jest to najtańsze, ale przy kosztach 

budowy basenu czy toru do kręgli nie jest aż tak źle. Czasem udaje 

się pozyskać sponsorów. 

Jest pan delegatem technicznym. Co należy do pana 

obowiązków?

Odpowiadam za stronę sportową zawodów. Moje zadania: przy-

jechać i sprawdzić punkt po punkcie, czy przepisy są przestrze-

gane. Czy boisko ma dobry wymiar, czy odstępy są zachowane, 

zegary stoją w odpowiednim miejscu. Czy sędziowie mają pojęcie, 

co sędziują, znają bieżące przepisy, potrafią poprawnie wykony-

wać pomiary. Czy hala spełnia normy, czy za kortami są miejsca 

do siedzenia – przy bocce zawodnicy siedzą przy korcie, muszą 

być zapewnione też krzesełka dla trenerów. Zresztą to nowość, 

dopiero na mistrzostwach w Abu Dhabi na rok przed pandemią 

zmieniły się przepisy – kiedyś trener nie mógł w czasie rozgrywki 

kontaktować się z zawodnikiem, doradzać w strategii, mówić mu, 

co ma zmienić. Teraz może normalnie, jak w piłce nożnej, tenisie 

czy boksie, „wziąć czas” i zmobilizować swojego wychowanka. 

Skąd się pan wziął w Olimpiadach Specjalnych Polska?

Całe życie uprawiałem sport. Od przedszkola po studia grałem 

w piłkę nożną. Wprawdzie za daleko nie zaszedłem - może jakaś 

piąta liga, ale całą młodość spędziłem na boisku. Na studia posze-

dłem na  Wychowanie Fizyczne na Uniwersytecie Rzeszowskim, 

po studiach szukałem roboty. Złożyłem podania o pracę do wielu 

szkół w mieście i odezwali się do mnie ze Specjalnego Ośrodka 

Szkolno-Wychowawczego. Pomyślałem „a czemu właściwie nie?”.  
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Do szkoły przyszło chwilę później 

powiadomienie, że Olimpiady Spe-

cjalne organizują szkolenie właśnie 

z bocce. Stwierdziłem, że to takie 

jakieś nietypowe, a przy tym na pew-

no będzie popularne, bo ma proste 

zasady. Byłem wówczas młodziutki, 

jakieś góra dwa lata stażu pracy. Nie 

wiedziałem jak uczyć, jak rozmawiać 

z dziećmi, podpatrywałem, co robią 

starsi koledzy. Co dopiero uczyć 

dzieciaki grać w jakieś szalone wło-

skie bocce!

Co robili ci starsi koledzy?

Pokazali mi chociażby, czym się różni edukacja z podręcznika czy 

studiów od praktyki w szkole specjalnej. Uczyłem się od nowa. 

Chociażby na studiach mi mówili, że mam mieć gwizdek, krzyknąć 

„zbiórka”, ustawić w szeregu. No ale jak używać gwizdka, kiedy 

ma się w teamie dzieciaki w spektrum autyzmu? Źle reagują na 

wysokie dźwięki, piszczą, wpadają w stany lękowe. Trzeba mieć 

do nich wyczucie. Mamy klasy od 3 do 6 osób, ale nad każdym 

przypadkiem trzeba się pochylić, skupić. 

Jak było na szkoleniu z bocce?

Prowadził je Irlandczyk, Roy Savage. Miałem ze sobą kamerę – ba-

łem się, że nie zapamiętam. Sportu z notatek średnio się uczy, 

a tak sobie nagram i potem pooglądam. Zmontowałem materiał 

z tego szkolenia. Spodobał mu się do tego stopnia, że poprosił, 

żebym dorobił angielskie napisy. Puszczał go na kolejnych szko-

leniach ciesząc się, że nie musi gadać ciągle tego samego, tylko 

tą część „teoretyczną” może wyświetlić. Naciskał „play” i gotowe. 

Kręciłem z nim kolejne filmy, zaproponował mi nawet, żebym 

został jego asystentem. Roy był koordynatorem bocce w Special 

Olympics na Europę i Eurazję. Mało kto tak znał zasady, kulturę 

tego sportu co on. Jeździłem z nim na różne imprezy, uczyłem się. 

W 2015 r. w Los Angeles pełniłem funkcję sędziego podczas Świa-

towych Letnich Igrzysk, w 2019 r. pojechałem do Abu Dhabi, a do 

Berlina zabrałem całą ekipę sędziów z Polski. Na takich zjazdach 

debiutują nowinki, szkolą nas, dyskutujemy o różnych zmianach, 

które potem testujemy na zawodach. 

A pana pierwsze zawody? 

Jeszcze nie bocce, ale piłka nożna, 2005 rok, bodajże Rudnik 

nad Sanem w Podkarpackiem. Wtedy mieliśmy u siebie bardziej 

sprawnych uczniów, dzisiaj raczej nie prowadzimy za bardzo gier 

zespołowych. W moim Ośrodku dzieciaki raczej grają w badmin-

tona, uprawiają kolarstwo, pływanie, tenis stołowy, moje bocce. 

Drużyny mamy najwyżej 2-osobowe, podczas gier deblowych.

Przecież macie chociażby koszykówkę. 

Macie, w sensie Olimpiady Specjalne mają? My w Przemyślu nie 

mamy za bardzo warunków. Żadna sala nie ma wymiarów do 

kosza, tam gdzie ja trenuję, nawet nasze boisko do bocce się 

średnio mieści. Dlatego najwięcej gramy latem, na zewnątrz, 

na orliku. Jest tam nawierzchnia trawiasta, rzucona kula ma jak 

wyhamować. 

Jaki ma pan największy sukces na swoim koncie?

Dobrze by brzmiało, jakbym miał jakiegoś zawodnika, co odniósł 

sukcesy na światowych igrzyskach? 

Dobry trop. 

Zawiodę pana, ale jeszcze się go nie doczekałem. Mam czempio-

nów na szczeblu lokalnym, regionalnym, nawet ogólnopolskim, 

ale nie mieliśmy szczęścia w losowaniach, by lecieć dalej. Nato-

miast miałem u siebie mnóstwo zdolnych zawodników, wielkie 

talenty. Pamiętam Kamilę. Świetnie grała. Zaczęła jak w ogóle 

bocce wprowadzaliśmy, grała do samiuśkiego końca, do 24 uro-

dzin. Miała oko, dobrą rękę, spokój i opanowanie. Potrafiła się kon-

centrować. Miała jechać do Szwajcarii na zawody, ale te kosmiczne 

koszty we frankach nas pokonały, a szkoda. 

Dzieci pana pewnie uwielbiają, co? 

Mam ucznia, który codziennie jak tylko zobaczy mnie na korytarzu 

śpiewa „pan Tomek jest najlepszy!”. Wie pan, na wf-ie można ro-

bić rzeczy, które są zabronione na szkolnym korytarzu i w klasie. 

Czyli bawić się w berka, pokrzyczeć, poskakać, czy porzucać piłką. 

Dlatego tak, mnie lubią. Tak jak się pewnie lubi każdego wuefistę. 

∙ Polska edycja 24 Europejskiego Tygodnia Piłki Nożnej Olimpiad Specjalnych, 25 maja - 02 czerwca 2024

∙ Polska edycja 20 Europejskiego Tygodnia Koszykówki Olimpiad Specjalnych, 25 listopada  - 3 grudnia 2024

Harmonogram zawodów  
rangi ogólnopolskiej 2024

IMPREZY OGÓLNOPOLSKIE ORGANIZATOR TERMIN MIEJSCE

XI OGÓLNOPOLSKIE ZIMOWE IGRZYSKA OLIMPIAD 
SPECJALNYCH CZĘŚĆ I W DYSCYPLINACH 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE, NARCIARSTWO 
BIEGOWE I BIEG NA RAKIETACH ŚNIEŻNYCH

OR Śląskie i Biuro 

Narodowe

27 lutego –  

01 marca 2024

(wtorek - piątek)

Wisła, Istebna

XI OGÓLNOPOLSKIE ZIMOWE IGRZYSKA OLIMPIAD 
SPECJALNYCH CZĘŚĆ II W DYSCYPLINACH: 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE I UNIHOKEJ

OR Podlaskie  

i Biuro Narodowe

21 – 24 marca 

2024

(sobota - wtorek)

Białystok

SPRAWDZIAN W 5 DYSCYPLINACH PRZED 
ŚWIATOWYMI ZIMOWYMI IGRZYSKAMI OLIMPIAD 

SPECJALNYCH
Biuro Narodowe

II połowa 

września
Zakopane

VII OGÓLNOPOLSKI MITYNG LEKKOATLETYCZNY 
OLIMPIAD SPECJALNYCH

OR 

Świętokrzyskie

04 - 06 lipca 2024

(czwartek - 

sobota)

Kielce

VI OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ BOCCE OLIMPIAD 
SPECJALNYCH

XI OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ BADMINTONA 
OLIMPIAD SPECJALNYCH

OR Wielkopolskie 

Poznań

15-17 

października 2024

(wtorek - 

czwartek)

Trzcianka

IX OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO 
OLIMPIAD SPECJALNYCH

OR Lubuskie

07 - 10 listopada 

2024

(czwartek - 

niedziela)

Zielona Góra 

(Drzonków)

VII OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ BOWLINGOWY 
OLIMPIAD SPECJALNYCH

OR Śląskie

15 - 17 listopada 

2024  

(piątek - niedziela)

Rybnik

IX OGÓLNOPOLSKI MITYNG PŁYWACKI OLIMPIAD 
SPECJALNYCH

#GrajmyRazem harmonogram     2322 Ludzie Olimpiad #GrajmyRazem




